f 


_ mu, 


CA ro 


206. 


Numera pojedyńcze przedają się po gr.10 “ 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 
Rymarskićj Nr. 742 na dole. 
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| UB prenumerata w Stolicy roczna złtp. 40 E 
kwartalna złtp. 12 — miesięczna złtp. 4 — 
kwartalna po województwach złtp. 20. 


Sine tra et studio. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Urząd Municypnlny miasta stołecznego Warszawy. 
Podaje do publicznćj wiadomości, ĝe dostawa artykułów 
Żywności, piśmiennych i innych, na dwa miesiące do szpi- 
tala miejskićgo cholerycznych cywilnych w Bagateli potrze- 
bnych , puszczona będzie w entrepryzę najmnićj Żądające- 
yczący sobie podjąć się takowćj, zechcą podać de- 
klaracye opiecżętowene ma ręce Sekretarza Jeneralnego 
Urzędu Monicypalnego najdalćj do dnia 8 przyszłego mie- 
Siąca Sierpnia r. b. do godziny 7 wieczornćj, dołączając 
kwit Kasy Główńćj Ekońomicznćj, że vadium złt. 500 
w tejże Kasię źłożońe zostało. Warunki do tćj entropry- 
zy każdego czasu w Sekretaryscie przejrczane bydź mogą. 
Warszawa dnia 3l Lipca 1831 r. — Referendarz Stanu, 
Prezydent, J. Łaszczyński. Sekr. Jen. G. Jahotkowski. 
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— Wiadomość 


o śmierci Mikołaja powsięto także od for. 
poczt Riidigera. : : 


— Miały zajśdź zaburzenia w Petersburgu, w skutku któ- 


rych, kilku Polaków wyrodków, tego ródzaju co Różniec- 


ki, padli ofiarą lada, mniemającego iż oni utrzymują Ce- 


sarza w uporze względem sprawy Polskićj. 

— Mikołej dawno wiedział, że lada chwila mogą wybu- 
chnąć rozruchy , gdyż umysły mocno były wzburzone, i 
po Rosyi biegały pisma, wystawiające niedolę państwa, 
wynikającą 2 wojen i uciemiężenia. Dla tego w pierwszćj 
połowie Lipca Cesarz chciał wyjechać do Sztokholmu i był 
tam oczekiwany, gdy w tém wybuchła cholera i zaburze: 
wie. Poprzednio jeszcże w Czerwca złożył był w Senacie 
paczkę papierów opieczętowaną, która dopiero po jego 
śmierci miała, bydź otworzowa, zae A | 

< Jenerał" Dembiński wsadził” całą swoję piechotę na ko- 
nie, bił się już dwa razy szczęśliwie i donosi, że pozosta: 
nie na Litwie. Dnia 27 Lipca byt w okolicach Swisłoczy, 


— Pułkownik Rożycki w dalszym pochodzie swoim wziął 
w niewolę Jenerała Potemkina. 

— Jenerał Dembiński po rozłączeniu się z korpusem Je- 
nerała Giełguda, zabrał był w niewolę do 14 Lipca 7 ofi- 
cerów i 169 żołnierzy. Z popierów które był przejął, oka- 
zuje się, Że w gnbernii Moskiowskićj panują rozruchy. 
— 0 obrotach nieprzyjacielskich na lewym brzegu Wisły, 
pewnych wiadomości niema; o 4 werstwy za Kłodawą stoi 
w lesie obóz wojska nieprzyjacielskiego. 

— Przybyło do stolicy kilkunastu Żołnierzy z korpusu . 
Giełguda. 

—= Według doniesień z Królewca, znajdują się w Prusach 
z wojska naszego: pułk | ułanów i jazdy Koliskićj, a 
z piechoty, pułk ł i.4 strzelców. © = 

— Cała armia moskiewska, była już d. 29 z. m. na lewym 
brzegu Wisły, a dnia 21 odprawiła wielkie Te Deum po 
suczęśliwóm przebyciu tćj rzeki, którego jéj nikt nie 
bronił. ` 

— W Galicyi cholera okropne czyni spustoszenia, do d. 
10 z. m.; zapadło na nią przeszło 60,000 osób. 

— Z Wiednia donoszą pod d. 16 Lipca, iż od trzech dni 
nie było tam wiadomości i gazet z Węgier. Okoliczność ta 
zatrwożyła umysły. : : 

— W Paryżu odkryto mniemanhy spisek, przeciwko tera- 
Źniejszemu rządowi; aresztowano wiele osób, a między ja: 
nemi Jenerała Dubourg, który w rewolucyi Lipcoućj, dos 
wodził ludem. ; 
— Niektóre gazety nasze mylne podały wisdómiości o Je- 
nerale Ramorino. > Pen- wojownik, którego waleczność, 
talente i poświęcenie się sprawie riaszćj, tyle mu przywią- 
zania zjeduały , nie jest Korsykanińem, lecz Genueńczy- 
kiem. Los chciał , iż pierwszy jego krok w zawodzie wo. 
jennym otrzymał kierunek z niemi naszćj: Napoleon pod. 
pisał w Warszawie r, 1806 jego przyjęcie do szkoły wojęko- 
wćj, — W kampabii r. 1812 był już Kapitanem w artyłe- 
ryi, późnićj Szefem szwadronu, a w kampanii r. 1815 zo- 
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_ Stawał w sztabie Napoleona. © Pó upadku tego wojownika, — Towarzystwo Patryotyczne Warszawskie. — Gdy” 


nie chciał służyć Burbonom i Żył w zaciszu, z którego 
dopiero wyrwała go rewolucya w jego ojczyznie w r. 1821; 
po jćj przytłamieniu schronił się do Francyi, gdzie Żył 
spokojnie aź do chwili powstania naszego. Namiiętnie ko- 
chająe wolność, pospieszył walczyć za nią w szeregach uci. 
śnionego naroda; na granicach Aastryi nie chciano go pu- 
Ścić, rzucił się więc wpław przez Wisłę i stanął na ziemi 
naszój, — Ma teraz lat 39, ozdobiony jest krzyżami: or- 
deru Réunion, legii honorowćj, i kawalerskim Polskim, 
— W Tomaszowie osadnicy, Niemieccy, dopuścili się nie» 


porządków , w czasie występowania na pospolite ruszenie. 


Rząd surowe środki zapewne przedsieweźmie; aby raz na 
zawsze utrzymać w karbach posłuszeństwa niewdzięcznych 
przybyszów. á 
— Komenderujący Jenerał Kazimierz Skarzyński pod 
Sochaczewem nad Bzurą, częste odnosi korzyści uad nie- 
przyjacielem, nie dozwalsjąc temuż w Żadnów miejscu 
przejścia tój rzeki. z 
— Myjątek z listu pisanego z obozu Fwarantanny o 2 
mile od Tylży w Prusach, dnia 20 Lipca. Już dawna 
mie miałem sposobności pisania do ciebie i udzielenia ci 
wiadomości o sobie. Dowiedz się, że po różnych kole» 
jach , po kilkomiesięcznych fatygach jakich pewno nasza 
wielka armia doznawać nie mogła, piedołężnością naszych 
Jenerałów przywiedzeni zostaliśmy do tćj ostoleczności, 
Żeśwy chroniąc się moskiewskićj niewoli, poddać się Pra- 
som byli przymuszeni. Giełgud odnióst karę swojćj nie- 
dołężności. Wystrzałem bowiem pistoletowym zabitym 
został, Korpus Giełguda czyli Chłapowskiego, gdyż po 
bitwie z wielką dla naszych stratą pod Szawlami stoczonćj 
na trzy podzielił się części, klórych dowództwo Chła: 
 powskiemu, Giełgudowi i Rolandowi powierzone zostało, 
przeszedł naprzód granicę Pruską. Jako adjutant Giet- 
guda, który mimo Żądań naszych Żadnego od siebie pu- 
ścić nie chciał, byłem już na ziemi Pruskićj, gdy tymcza- 
sem nadszedł z oddziałem swoim Roland, W przekonania, 
że korpus ten, jak przynajmnićj głószono, będzie się 
mógł przerznąć do Polski, połączyłem się z nim wraz 
z kilką naszymi kolegami, lecz wkońcu po dwudniowym 
marszu i po spotkaniu się z nieprzyjacielem otoczeni przez 
kilka razy przewyższającą siłę, bez ładunków za kopitula- 
cyą przeszliśmy w Prasy. Żołnierzom broń odebrano, o. 
ficerowie przy swojćj zostali. Zamknięto nas dta cholery 
w obozie pod gołóm niebem na dni 2]. Jakie późnićj bę 
dzie nasze przeznaczenie nie wiemy. Po tóm wszystkićm 
jednak co od oficerów Pruskich słyszeć możemy, którzy 
nieuwierzysa z jaką dla nas i sprawy są Życzliwością, ro- 
zumiemy , Że nas do fortec nie pozamykają, jakto z po- 
ozątka myśleliśmy, ale nieszczęściem do kraju nam po» 
wrócić nie dozwolą) Co najdotkliwićj to dręczy nas sira- 
ta korpusu naszego i Litwy, gdzie moskóle najokropniej- 
sze popełniają bczprawia. Okropny los obywateli, okro- 
pny naszych jeńców i rannych; w Ż miejscach z ostatnie» 
mi zapalono stodoły w których 400 życie w najsrośszych 
skończyło męczarniach. 
„Nasz obóz nie uwierzysz jak smutną ma postać ; konie 
poniszczone ledwo stoją na nogach , pokaleczone, poodse- 
dniane, kulawe. Do 5 p. m. zostajemy w kwarantannie 


Rada Towarzystwa, ciągle przy miesięcznćj rewizyi kasy i 
na ostatku na posiedzeniu swojćm d, 24 Lipca r. b., przej» 


erą swojego, znalazła obok akuratnpości, rzadki porządek 
i szczególną regularność, we wszystkich czynnościach kaso* 
wych; — gdy niemnićj ob. Stankiewicz, ciągle poświęcając 
gorliwe i mozolne prace, powszechnym głosem wybrany zo- 
stał i przyjął jeszcze na siebie nowy ciężar tychże samych 
obowiązków, w Towarzystwach: polepszenia stanu włościań 
i wychowania dzieci po peległych rycerzach Polskich; To- 
warzystwo Patryotyczne uznało za potrzebę, ogłosić pu- 


rzawszy rachunki obywatela Alojzego Stankiewicza, Kasyż _ 


j 


blicznie, . należne temuż obywatelowi podziękowanie. — 


Nie żądało przy wyborze ob. Stankiewicza, ofiarowanć 
kaucyi i nie zawiodło się na zaufaniu, gdy najpewniejszą 
rękojmią, jest obywatelska rzeteloość.i chwalebna gorli» 
wość w wykonywania przyjętych obowiązków. —- Warszawa 
dnia l Sierpnia 1831. — Prezes, Zełewel Joachim. Se- 


kręfavz , Smiolikowski. 
; owarzystwo polepszenia stanu włościan. — Przy» 


tępując do rozpoczęcia swych działań, mających na cela 
wspomaganie wszelkiemi sposobami ludu wiejskiego, luda 
który na obronę świętćj sprawy narodu, wystawił z piersi 
swych współbraci nieprzebity mar wrogom, Towarzystwo 
postanowiło zaraz przy zawiązawiu się przepisać sobie zasa- 
dy, wedle których ma odbywać takowe działania swoje. 
W tym celu ułożony został projekt ustaw Towarzystwa, 
wylitografowany i znacznćj liczbie członków rozdany. Sza- 


nowni członkowie raczą go wszechstronnie roztrząsnąć , i © 


swoje nad nim spostrzeżenie przynieść na ogólne posiedze- 
nie Towarzystwa, które się odbędzie jutro o godzinie 4 po 
południa w salach redutowych teatru narodowego. Sama 
uwaga, Że lud wiejski, w toczącćj się dziś o niepodległość 
wojnie, tyle zasłag położył i pokładać nie przestaje, każe 
się Towarzystwu spodziewać , iż grono swoje wkrótce Zia- 
cznie pomnożonóćm ujrzy obywatelami, kochającymi ojczy- 
znę i dobro ludzkości. «= Warszawa dnia 2 Sierpnia 1831. 

Prezes, W, Zwierkowski, Sekretarz, J. N, Janowski, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
ANGLIA. i 
W Londynie d, ll Lipca odebrano wiadomość o przye 
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jęciu preliminaryów pokoja między Holandyą a Belgia - 


przea Kongres Belgijski. Z tego powodu jeden z dzien= 
ników engielskich pisze: Nieskończenie ważłnóm jest dla 
Europy, a szczególwićj dla Niemiec ,* zrobienie Belgii u- 
dzielném państwem, na zasadach konstytucyjnego rządu, 
który daje nową rękojmią dla rozwinięcia wolności Euros 
pejskich ludów. Nie mały tokże ztąd wpływ na przy» 
wrócenie starożytnego , szanownego Królestwa Polskiego. 
Froncya i Anglia potrofią teraz nagrodzić wiaę, jaka na 
nie przez karogódną obojętność przy dawniejszych szar- 
pniach i rozbiorach Polski spadła. Ostatni Polak nie 
powinien wprzód broni złożyć, dopóki nie tjrzy swojćj 
ojczyzny oswobodzoną, Takie jest powszechne uczucie 
angielskiego narodu, rozlane po wszystkich dziennikach 


naszych. 
GA 


; NIEMCY. ORAZ 
-> Gazela Powszechna -pisze od brzegów Izary. pod d. 18 
Lipca co nasiępuje. Pisma publiczne ogłaszają Feldmar- 
szałka Hr. Paszkiewicza za rodowitego Polaka, i twierdzą 
-iĉ walczył pod Kościuszką w r. 1794 w sprawie Polaków. 
Tym czasem Paszkiewicz urodził się w jednćj ze ślaroro- 
* syjskich prowincyj (w którój?) i był wówczas jeszcze 
paziem w instytucie Petersburskim... — Równie jak powyże 
sza wiadomość fałszywćm jest twierdzenie: jakoby Hr, Pasz- 
kiewicz nauczył się sztaki wojowania dopiero w wojnach 
z Bersamii Tarkami. Jenerał ten znajdował się w Jene- 
ralnym sztabie rosyjskim, gdy armia rosyjska walczyła 
we Francyi, z wojskiem Napoleona, który jak wiadomo 
wa miał nigdy posiłkowych wojsk od Persów i Tur- 
w.(?! ; 
=— a: 33980 umieściła list z Mitawy (stolicy Kurlań- 
dy) w którym między ianemi czytamy: We wszystkich 
zatrudniepiach co aa nieład i zamieszanie! Niedostatek 
soli i innych avtykułów Żywności coraz bardzićj daje się 
czuć na lądzie. W kościołach nie ma nawet wina do ko: 
munikantów; a przecię nie ma tu jeszcze choroby, Okro- 
pnym jest los flisów i majtków przybywających z Rygi. 
Napróżno usiłują oni wszędzie wymykać się nieznacznie. 
Więla z nich umarło na drodze; niektórzy może na cho- 
lerę, ale niektórzy pewnie z niedostotku. Nie przyjmu 
ją ich nigdzie do domów. Wszędzie muszą kwarantaany 
odbywać i nie mają co jeśdź. : 
— Dnia 15 Lipca rozeszła się pomiędzy kupcami w Frank- 
furcie wiadomość , otrzymana sztafetą z Amszterdamu, jat 
koby już i Król Holenderski przystąpił do układów kon- 
ferencyi Londyńskićj. 


"BZ W AJ CA RY A, 

Gdy Król Francuzów w swojćj podróży przejeżdźał 
niedaleko granic związku Szwajcarskiego, miasto Lucerna 
wysłało do niego deputacyą z adresem pożdrowienie. Lo- 
dwik Filip w odpowiedzi na ten adres napisał do wójta 
- następujący list: ; ; 

«Panie Wójcie, odebrałem pismo związku, którego od- 
dawcami byli PP. Wyss i Rigaud. Szanowni deputowani 
powłórzą wam wyvazy przyjaźni, jakie mi drogie odwie: 
dziny, pobyt w pobliżu waszego wspaniałego kraju i szcze. 
gólne moje uczucia dla związku podczas ich przyjęcia 
podały. W tém miejsca mogę tylko to "uczucie ponowić, 
i podziękować wam jeszcze raz za zoufanie, które zwią- 
zek dla mnie okazuje. Zasługuję na to zaufanie szczeróm 

rzywiązaniem, którego nigdy nie przestanę mieć dla 
zwajcaryi. Nie chciej Panie Wójcie nigdy wątpić otóm, 
i rocz przyjąć zapewnienie mojego szacunku i Życzliwości. 

Kolmarze dnia 22 Lipca 1831 roku. Dobry przyjaciel 
WPana Zudwik Filip,» 
py 
Zagajenie posiedzenia Towarzystwa Patryotycz- 
nego prze% Ks. Ki A. Pułaskiego w d. 29 Lipca. 

(Dokończenie. ) z 

Sejm, który tylą uchwałami swojemi zasłużył “na 
wdzięczność narodu , który swojego patryvtyzma i przy 
wiązania do rewolucy! tak niewątpliwe dał dowody i w ze- 
, aałym miesiącu w waźnych nie „wstawał pracach. Gdy do: 
peřniono gwałtu aa redaktorze jednego z najlepszych pism 
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naszych, sejm upomniał się o sprawiedliwość, Gdy szea 
rzyć się zaczęło nieukontentowanie z uicczynności wojska, 
scjm chciał jéj widzićć powody. Gdy gabinety zimne ras 
chuby stawiły przeciwko pełnemu zapała spółczucia ladów, 
sejm postanowił odezwać się dó narodów. Gdy zaczęto zamice 
rzanieni nakładów zatrważać umysły silnie kochających oj- 
czyznę, gdy położenie nam widocznie wskazywało że 
układy morderstwem tylko maszćj sprawy bydź mogą, 
sejmujący przysięgli, Że wtenczas tylko ściągną rękę do 
podpisania jakich układów, gdy bezwarunkowa uiepodlee 
głość całćj Polski zaręczona będzie. (*) Chwała więc ei, 
Sejmie! chwała ci, Izbo poselska, że tak dobrze twojes 
go rewolucyjnego dopełniasz posłannictwa ! Dyskusye nad 
projektem o reformie rządu nauczyły nas, że mamy lzdę, 
którćj zawierzyć możemy. Tak, szanowni Reprezentan= 
ci! wierzymy , Że jest w was siła na wytępienie niszcząe 
cćj nas wewnętrznćj trucizny. Kilka jeszcze energijnych 
usiłowań z waszćj strony, a ta trucizna odkryta, szko» 
dliwość swoję straci na zawsze. ; 

Miesiąc dziś temu, jak się zaczęły téj trucizny odkry« 
wać oznaki. Publiczność niecierpliwie czeka owocu swo% 
ieh podejrzeń i rządowych wskazówek, lecz ta trucizna 
rozlana po wszystkich częściach narodowego organizmu, 
niszcząca lub przynajmnićj paraliżująca wszystkie nasze 
usiłowanie, nie tak prędko wykryta i wyoiszczona bydź 
może: Dzieje nas uczą, Że Rosya we wszystkich swych 
wojasch za najskoteczniejszy oręż misła pieniądze; przee 
kapstwo stało się potrzebą jéj pohtyki. Podi w podło 
ści największą znajdują pomoc. Dla czegóźby Car tego 
tak lubego sobie w walce z nami nie użył sposobu ? Włae 
dza zatém i z nią łącznie każdy, kto tylko Polskie ma 
serce, wszystkie usiłowania na tołożyć powinien, aby oda 
kryć, czy w niedokładnem wykonywania lub zupełnćns 
zaniedbaniu rozkazów wyższćj władzy, nie mrasz działań 
tego ulubionego rosyjskiego oręża. 

Lecz odwróćmy na chwilę uwagę od tego niemiłego 
obrazu. Czemuż dla chwały Polski, przed bystróm oa 
kiem bistoryi, imion niechętnych oaszój sprawie, imion 
zdrajców, ukryć nie zdołamy? czemuż ich wspomnienia 
błogą i pogodną dzieci przyszłych pokoleń myśl zasępiać 
inuszą ! 

Śród tych ważnych wydarzeń, czemże: się irudniłą to» 
warzystwo patryotyczńe ? Pozwólcie, Że o nićm cokolwiek 
pomówię. Ważność wydarzeń wymagała czujności towa e 
rzystwa, Oddnia | Lipca zaczęłorsię zgromadzać codzien= 
nie i gdy nieprzyjaciele naszćj sprawy różne zaczęli roz- 
siewać pogłoski i podejrzenia, towarzystwo przywołało je. 
przed siebie i stawiając przed publicznym rozsądkiem, 
zwycięzko je uchyliło. Nieskore do potępiania , chciało 
bydź o wszystkićm dobrze zawiadomione i wszystkiema nieść 
pomoc , co tylko z posunieniem naszéj sprawy ma zwiąe 
zek, „Podziękowańie towarzystwa złożone przez Profeso* 
rów trudniących się fabrykacyą saletry, dostatecznym jest 
dowodem dła tych jego nieprzyjaciół , którzy czynności 
jego samém Życzeniem ograuiczają. . Nienawidząc wszel= 
kich pokątnych stowarzyszeń, nadało sobie jak najwięk= 
szą jawność pozwalając należeć do obrad wszystkim obee 
enym obywatelom, nakazując swoi gsłonkom aby śle. - 

s p j 

(©) Towarzystwo niepodlegle podzieliło to mniemanię, i śmią= 

ło ciągle je powtarzać będzie. -- , 
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dzili wszystkie pokątne, koteryjne stowarzyszenia, prze- 
konane, Że Iruciana łutwo się może rozl:ć po członkach 
ciała ukrywającego się przed światłem pablicznćj opiaii, 
Wierne swoim zasadom, jawnie swoje zdanie objawiać do- 
póty będzie, dopóki trwać będzie panowanie praw i wolności, 
zamilknie, gdy się zacznie panowanie gwałtu. Imie ns tóm 
skończyły się działania towarzystwa. Zareuceno mu, Że 
śmiało powstawało przeciw Naczelnema Wodzowi, pezeciw 
Prezesowi Rządu. Wiarą towarzystwa jest trudoić się 
sprawą , nie osobami, lecz jeźli przy rozważaniu sprawy, 
o osobach wypadnie mówić, możeż towarzystwo zrzekać 
się przywileju śmiałego i HR GRAĆ ol wyjawisnia zdoń 
swócib, przywileju, który tylko prawem przemocy i gwał- 
tù wydariym bydź może? Gdy towarzystwo widzia: 
ło, ejaką tradnością wyśledza się trucizna pasz organizm 
zavażająca, stanął ną myśli rozkaz dzienny Naczelnega 
Wodza, nakazujący , aby oficerowie i Żołoierze nie wprost 
ze swojeimi podeni.mi udawali się do niego, Pewni bys 
liśmy, Że ten rozkaz nie mógł wypłynąć 2 duszy Na- 
czelnego Wodza, wiedzieliśmy wszystkie okropne z niego 
skutki, łalwość ukrycia nietylko błędów ale i zdrad na: 
wet, sądziliśmy ze rzecz potrzebną, opinię naszą w tym 
względzie objawić publicznie. Również za polrzebną rzecz 
uznało towarzystwo, zwrócić uwagę na otoczenie INaczel- 
nego Wodza. Chcieliśmy, aby sztab jego skisdali sami 
wyższego myślenia ladzie i tćj naszćj chęci t była przye 
czyna. Sztabowi nieraz po Warszawie głosili zdavja, niee 
zgodne z wielkićw przedsiewaięciem naszóm i zniepadle- 
„ głością Polski; te zdania zapewne zich tylko wypłynęły 
duszy, ale złość przypisała je Naczelnemu Wadzowi, D)o- 
szły towarzystwa te wieści i miałoż bydź obojęlućm na 
‘nie? Olóżlo lakie były powstawania nasze. Nieprzyjącie- 


Je towarzystwa niech zechcą przeczytać jego protokóły, a 


wstydzić się będą swojego zdania. 


- Towarzystwo powstawało przeciw Prezesowi rządu. 
Rozjaśnijmy ten zarzut, Szukaliśmy źródła, dla czego 
ük mało posuuęła się sprawa; znaleźliśmy je w. bajkach 
dyplomatycznych, które rozwailemi sposoby głoszono 
po Warszawie, w niezręczności lub złój chęci naszych ae 
jentów za granicą, w częstych obozowych wizytach. Na 
czele téj dyplomacyi jest Prezes Rządu. Towarzystwo 
więc chciało zwrócić jegu uwagę na nieuŻyteczność „a na- 
wet szkodliwość tego wydziału. Powstawąno przeciw 
Prezesowi Rządu. W czómże? oddano sprowiedliwość 
jego enotom, lecz powiedziano, Że nie wychowany w Pol. 
sce nie zna dobrze naszćj wewnętrznćj narodowćj potęgi, 
Że odóćbrawszy wychowanię w dyplomacyij, a jeszcze ro- 
syjskićj, sądzi, Że raczćj dyplomatycznemi matactwami zba» 
nić możaa Polskę, a nie chwalebnym bojem, którego ca- 
ły naród, waleczne nasze wojsko Żąda. 
towarzystwó: Žo nie Żyje z narodem, Że się jednóm tyl- 
ko otoczył stronnictweim , a Prezes Rządu nie do stronni: 
ctwa, lecz do narodu należeć powinien; oświadeżyli naresz- 
cie niektórzy członkowie chęć proszenia Prezesa Rząda, 
aby jeźli chce koniecznie wierzyć wdyplumacyą , ustąpił 
miejsca swojego ifnemu, któryby razem z narodem w si» 


* 


|na Borkawskiego, jako powoda całćj tćj sprawy, 


Zarzucało mu: 


tę narodową wierzył (*). Przebaczcie, że się tak długo 
nad działaniami towarzystwa rozciągnąłem. 
potrzebowało- mojego tłumaczenia. Czyste są nasze za- 
miary, i pracować będziemy dałćj nad sposobami posanie- 
pia sprawy noszćj, mie pytając się o toż czy nas jakie 
pochwali lub oagaui stronnictwo, : r 

Lecz czas już skończyć mowę moję. Zeszły miesiąc 
jak wszystkie poprzedzające w jasnóm świetle daje nama 
widzieć szlachetność naszego rycerstwa, patryótyzm sejmu 
i cnoty warszawskiego luda. Ledwie ma wskazano spoe 
sobność preysłużenia się krajowi przez sypanie okopów, 
z gorliwością godną majwznioślejszćj poezyi pobiegł cały 
lud warszawski: do téj użytecznćj pracy. W doiu 29 
Czerwca ogłoszona zdrada oburzyła szlachetnych miesz» 
kańców tego miąsta, objawili mocao swoję wolą, pragaęgli 
Śmierei tych, co daremaemi czynią poświęcenia nasze , 
lecz jakież nadużycie zdoła im wyrzucić choćby najzawzięte 
szy ich nieprzyjaciel? Wykrżyknijmy więc, obywstele: 
niech Żyje rewolucyjne wojska! niech Żyje rewolucyjny 
sejm! niech Żyje rewolocyjay lud Warszawy! 


f 
r Wymiana biletów kasouych i bankowych. 


. Wyprowadzone śledztwo z powoda ezynionego Kasye=' 
rom Banku w pismach publicznych, a mianowicie dziennie 
ku naszym, zarzutu co do nadażyć przy wymianie papie 
rów, objaśniliśmy wczoraj. Dziś dodajemy , że śledztwo 
to jest niedokładne i winno bydź uzupełnionóm. Niedo* 
kłodności tćj dwie naznaczamy przyczyny: 1) że P. Bor- 
kowski Radca Prawny Komisyi Województwa Mazowiec 
kiego, członek Artyleryi Gwardyi Narodowćj, który wzy- 
wał głównego Redaktora Gazety Polskićj, aby ma jego od- 
powiedziałaość napisał artykuł o mających się spełniać 
nadużyciach przy wymianie biletów, gdy został powoła” 
nym do wskazania osób mogących takowy zarzut Kasyerom 
udowodnić, zmodyfikał nieco zapewne przez pośpiech pier= 
wiasikowe swoje postanowienie, iż pragnie, choćby 2 nards 
Żeniem osób, dobru publicznemu dogodzić; 2) że gdy 
wysłuchani PP. Centnerszwer i Górski, którzy mieli mieć 
dowody usprawiedliwiające zarzuty czynione Kasyerom, 
nie stanowczego nie zeznali, nie powołano jeszcze raz Pas 
Niedo= 
kładność ta atoli może bydź sprostowaną, i cała rzecz, tak 


idla dobra publiczności jax i Banka, należycie wyjaśnioną 


jeżeli jakie kroki na nowo przedsięwzięte zostaną na akue 
tek madesłanego nam w dniu wczorajszym oświadczenia 
przez P. Borkowskiego które jest następującój osnowy: 
«Ogłoszone do wiadomości publicznćj śledztwo doty» 
czące zarzutu, Że działy się nadużycia przy wymienie bila- 
tów kasówych, powoduje mnie do oświadczenia: że jeżeli 
kontynaacy» takowego zarządzoną zostanie, wymienię ©- 
soby w obec których P. Centacrszwer wyraźnię rozgłaszał: 
i$-starozakonni za opłatą procentu wymianę w kasie bans 
kowćj biletów tychźe zyskają, Podobne twierdzenie może 
bydź takźe świadkami i P. Górskiemu udowodaniene.» ` 
Borkowski. D 
*) Już Senatorowie nie sprzyjający sprawie polskićj i nie mo- 
KAYE Mikołaja OdWykaąść. ni SPAĆ prawodawców kale: 
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